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V.
Opis gospodarstwa w Szołdrach, w powiecie Sreiuskim.

(Dalszy ciąg).

Kliny pól od zachodu i północy zasadziłem  i obsadzam  
zagajen iam i, aby je  chronić od w iatrów  zachodnich i pó łnoc­
nych, u  nas najszkodliwszych. W iem  z dośw iadczenia w Turw i, 
iż ani w iatry, ani śniegi ty le nie szkodzą,, aui susza ty le nie 
dopiecze, a rosy użyźniające daleko m ocniejsze na tak  zasło ­
niętych polach a do tego drzewo w zysku.

D rogi i wygonowiska wysadziłem  około 3 ,000 drzew  
owocowych; n iek tóre aleje już  rodziły  i tego ro k u  w ydzierża­
wiłem owoce za 200 ta la ró w ; spodziew am  sig dojść do 500 
talarów .

Liczba inw entarza w gospodarstw ie zależeć pow inna od 
ilości paszy. Ju ż  Rzym ianie m aw iali: „non ag e r m ultus, sed 
bene cu ltu sl*  Z inw entarzem  rzecz się ma podobnie , lecz 
w wyższym jeszcze stopn iu ; liczny inw en tarz , źle utrzym any, 
kosz ta  jedynie sp raw ia , a tylko dobrze utrzym any korzyści 
i dochód pomnożyć może. Znany mi następujący p rzyk ład : 
N a folw arku G ustaw  w Ś ląsku było krów 24; zapas paszy 
był obrachow any na 25 funt. w artości siana na sz tukę przez 
zimę. Sąsiad tego folw arku s trac ił krowy na zapalenie p łuc 
i up rosił sobie od w łaściciela Gustaw , że mu sp rzed ał 8 krów, 
zostało  mu więc 16, ale te dostały  paszę dla 24 p rzezna­
czoną. Spodziewał się w łaściciel, że te  16 dadzą  tęsam ą 
ilość m lek a , pożywając tyle więcej paszy; w rzeczywistości 
dały  w ięcćj, co je s t n a tu ra ln ie , bo uby ła  po trzeba paszy na 
utrzym anie przy życiu 8 krów po trzebna (E rha ltungsfu tte r) 
i ob róciła  się na produkcyjną.

Mojem zdaniem  upraw iam y w Polsce role rów nie s ta ra n ­
nie, ja k  Niemcy, często lep ie j, ale b łądzą nasi gospodarze 
nie dość s ta rannem  obchodzeniem  się i nie dość dobrćm  k a r­
m ieniem  inw entarza. Mamy przecież ka lendarze  gospodar­
sk ie , w k tó rych  w artość pastew na wszelkiej paszy w ypisana; 
wiemy z dzieł p rak tyczno-naukow ych , ja k a  ilość paszy po­
trzebna  na u trzym anie i p rodukcyjność, że tak  się wyrażę, 
inw entarza. Gdybyśm y zrobili sobie obrachunek , przekonali­

byśmy się często i łatw o, że za m ało paszy produkujem y, 
a przecież, ja k  to  Szanowny P an  D onim irski obrachow ał, 
m orga roślin pastew nych, n. p. m ieszaniny, zużytej przez in­
w entarz, więcej uczyni dochodu , niż m orga zboża; a choćby 
i tak  zawsze nie było, to zawsze powiększona ilość nawozu 
będzie czystym zyskiem .

D la uniknieuia corocznego zm niejszania lub powiększanffE 
inw entarza w m iarę zapasu paszy tuczę corocznie ninićj wię- 
cśj 20 wołów i 200  skopów. W oły sprzedałem  przeszłego 
roku  po 9 tai. cen tnar wagi żywego zw ierzęcia; każdy wół 
wypadłby mi w przecięciu po 135 ta l.;  skopy po 6 ta l. sztukę. 
W ziął je  rzeźnik R o th er z W rocław ia.

P rzed  dwoma la ty  sp rzedałem  byd ła  tucznego, tu  w M a­
nieczkach i Goździchowie, za 12,000 ta l.; w przeszłym  roku 
m niej, tego roku spodziewam się do wyższćj dojść sumy.

K upując Szołdry, zasta łem  krowy rasy  holenderskiej 
i zatrzym ałem  ją ;  oprócz tego mam także rasę  angielską, 
hodow aną do produkcyi m leka, i ra sę  ayrsh ire . Bydło to  nie 
duże, ale norm alnie zbudow ane, pasie się ła tw o ; krowy doją 
praw ie aż do ocielenia s ię , a krzyżowanie z rasą  ho lender­
ską i szw ajcarską daje dobre rezu lta ty ; budowę norm alną 
przelew a na potom stwo stadn ik  ayrsh ire , a w zrost daje krow a 
większa. S tadn ika sho rtho rn  używam d la produkcyi prędko 
się rozw ijającego opasowego b y d ła ; tuczyłem  już i tuczę dwu­
letnie woły, lub jałow ice pó ł krwi shorthorn . S ztuka m ło­
dego byd ła  utuczy się o połowę czasu prędzej a  p ła cą  za cen­
tn a r 2 ta l. więcej.

Mimo to u trzym uję, że dla zw ykłych naszych gospodar­
skich stosunków  najlepsza ra sa  je s t  szw ajcarska górska 
z Szwyc; bydło nie najw iększe, ale jeszcze duże, zdrowe, 
silnej budowy, nie p rzeb ierne w paszy, t łu s te  m leko daje, 
więc dużo m asła ; woły są mocne i w ytrzym ałe i dobre opasy 
dają ; jako  byd ła  uniw ersalnego użytku ze znanych mi do tąd  
ras najlepsza.

Znany W eckherlin , d y rek to r In s ty tu tu  w H ohenheim , 
ogłosił to  zdanie o bydle szwyckiem po rozlicznych p róbach  
i dyskusyach.

Owce zasta łem  ta k  nazwane poprawne, słabo w ełną 
okryte; baranów  używano z W erb rod t od P an a  L ip p e rta ;
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owce te  dały mi pierwszego roku z 1,700 sztuk, w których 
200 jagniąt, 27 centn. wełny.

Starałem  się owczarnią moją baranam i z Turwi i Gustaw 
poprawie; do barona Zobeltitz, znanego hodownika owiec 
pojechałem się nauczyć hodowli i sortowania; udało mi się 
poprawić ilość, nie zmniejszając szlachetności wełny, tak że 
teraz ztćjsam ćj prawie ilości, w którój nie 200, lecz 500 jest 
jagn ią t, strzygę 60 centn. wełny.

Przed kilku laty kupiłem 250 macior z Iwenach, pocho­
dzenia z Medów, dla wychowywania baranów na inne moje 
m ajątki. B arany biorę z Kopaszewa od czasu założenia ow­
czarni tamtejszćj. Hodowlą owiec powierzyłem Panu Klepa- 
czewskiemu i jestem  zdania, że kiedy można się dać wyrę­
czyć, nawet jeśli się ktoś sam rzeczy nauczył, specyalnie 
wykształconemu człowiekowi, to trzeba to uczynić i czyni sie 
z korzyścią. v

W szystkie owce niższćj klasyfikacyi przeznaczam pod ba- 
rany angielskie southdown, jagnięta zaś l ' / 2 roczne tuczę. 
Nadmienić muszę, że tylko pierwsze krzyżowanie daje dobry 
produkt co do wartości i ilości wełny przy zadawalniających 
do tuczenia formach ciała i prędkićm rozwijaniu się.

 ̂ Co do świń dopiero od niedawnego czasu mogłem zwro­
cie moją uwagę na tę gałęź gospodarstwa na większą skalę. 
Jwezawodnie świnie opłacają lepiej paszę, niż inne zwierzęta; 
za centnar mięsa ważonego za życia wołu płacą 6 do 9 tal.; 
za centnar skopów około 7 ta l.; za centnar wieprza 13 tal.; 
tłuszcz droższy od mięsa. Jeśli się ma chów opłacić, trzeba 
trzymać angielskie tylko, prędko rosnące i łatwo i rychło się 
wypasające rasy świń lub krzyżowane z angielskiemi. Świnie 
należy trzymać sucho, czysto i od urodzenia paść starannie 
wtedy 9-miesięczne sprzedawać można po 35 do 40 talarów.’ 
\Vystizegac się przy tych rasach trzeba parzenia zwierząt 
powinowatych, gdyż płodność na tem traci.

Chlewy urządziłem jasn e , z odciekami; dałem w nich 
kraty  żelazne jako zagrodę z przodu i w każdym oddziale 
częśc jedna jest jakoby wywyższoną podłogą z ła t, na k tó­
rych te  zwierzęta na słomie sucho leżeć lub spać mogą. 
Latem  za pomocą sikawki lub pompy i węża wymywa sie je 
dwa razy na tydzień.

, P rosięta po odsądzeniu dostają serwatkę, kwaśne mleko, 
pozmej mąkę pastewną z wywarem trochę osolonym, kartofle 
gotowane; na dotuczeniu groch.

Osuszywszy pola dostatkiem rowów, nie czułem potrzeby 
drenowania i oprócz części ogrodu i małego kawałka pola 
zbyt mokrego, oraz drogi przez wieś i ku folwarkowi nie 
drenowałem na większą skalę. Na innych folwarkach już 
kuka znaczniejszych robót wykonał dla mnie Pan Urba­
nowski. Tego roku ma tutaj wykonać na 15 morgach próbę 
nawodnienia łąki spodem, metodą Petersona, za pomocą ru r 
di enowych wodą zmieszaną z łozówką, gdyż położenie temu 
sprzyja.

Gdy już role i łąki z grubszego urządziłem i dochody 
pomnożyłem, wziąłem się do budynków, które koniecznie no- 
wemi zastąpić było trzeba, bo oprócz, że już reparow ać ich 
nie było m ożna, były i za małe. Postawiłem  przeto stodołę 
300 stóp d ługą, 22 wysoką; oborę 300 stóp d łu g ą ; owczar­
nią 310 stóp długą; obórki, kurniki, dom folwarczny, s ta jn ią
1 kuźnią, co rok jeden większy budynek stawiając; brak mi 
jeszcze jednej stodoły, k tóra  na przyszły rok , da Pan B ó "  
doczekać, stanie.

M ateryały oczywiście zimą na miejsce zwożę, ażeby bu­
dynek przed św. Janem  był pod dachem , inaczćj budowle 
za wiele gospodarstwo kosztują.

Do obory, stajni i owczarni użyłem zam iast belek szyn 
używanych od drogi żelaznej, a między temi sklepiłem cegłą 
robioną z 2/ 3 trocin , ‘/ 3 gliny i tym sposobem lekką; wy­
rzucam ją  cementem.

Podciągi dałem w owczarni żelazne na słupach żelaznych, 
w oborze na drewnianych. Koszta owczarni n. p. wynoszą 
7,000 tal., wyjąwszy cegłę; przez użycie żelaza wydałem 1000 
talarów więcćj, niż gdybym był drzewa użył, ale rachując 
zużycie się, gnicie drzewa, widzę, że żelazo taniej wypadnie.

O budynkach zresztą nie rozwodzę się, bo byle gospo­
darstwo było tak  daleko doprowadzone, żeby koszta budowli 
zniosło, to rzecz nie tru d n a , byle wszystko na czas przygo­
towane było, od pieniędzy zacząwszy.

Powinienem jednak wspomnieć o wentylacyi w budyn­
kach jako o rzeczy' ważnćj tak dla zdrowia inw entarza, jak 
dla utrzymania budynków. W oborach, stajniach i owczarni, 
oprócz dwóch rzędów wmurowanych ru r drenowych, jeden na 
wysokości 7 stóp od ziemi, drugi poniżej sufitu, założyłem 
kanały od spodu nad gnojem w m urach i dymniki w sufitach
2 ’A stopy w kw adrat, do zamykania klapą aż nad dach. 
Kalonki w dachach, smołowcową tek tu rą  pokrytych, w pe­
wnych odstępach zostawiam otwarte a małym dachem tak, 
jak  nad piecami cegielni widzimy, tylko niższym  pokryte.

Przy budynkach z nieprzepuszczalnemi posowami prze­
konać się dopiero można, jak  ogromna ilość wilgoci i ewa- 
poracyi wsiąka w posowy lepione i paszę nad niemi ułożoną; 
wilgoć ta  ani dla inw entarza, ani dla paszy samej zdrową 
być nie może. W rota u stodół zrobiłem zasuwane, aźeb • 
uniknąć psucia ich wiatrem.

Drogi na mojem terytoryum  staram  się utrzymać w do-- 
brym stanie, nawożę piaszczyste g lin ą , inne robię wypukłe, 
wyrzucając ziemię z boków na środek i wałkując, ażeby 
woda ściekała. Jeśli za jeden z pierwszych środków podnie­
sienia materyalnie kraju uważają dobre komunikacye, czemuż 
w gospodarstwie nie oszczędzić bydłu pociągowemu pracy, 
utrzymując drogi starannie?

(Dokończenie nastąpi).

Najnowszej konstrukcji maszyny do wyciskania sączek i wewnątrz próżnych cegieł.

\i\ruwvi,
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Niniejszem  dajem y Szanownym Czytelnikom  rysunek  
najnowszej konstrukcyi maszyn do w yciskania sączek 
i w ew nątrz próżnych ceg ie ł, ta k  bardzo  w nowszym 
czasie do budowli używ anych, do sklepień, do wewnętrznych 
ścian i także celem zm niejszenia ciężaru  w wyższych pię­
trac h  budynków. W  tćj form ie w yrabia maszyny te  fa­
b ryka E c k e rta  w B erlin ie . R ysunek przedstaw ia je  z boku 
i z góry w idziane. M aszyny te  m ają tę  korzyść przed in- 
nem i do tąd  używ anem i, że zawsze jeden  cylinder wypychający 
pracu je czyli jest w ruchu. Rezerwowy cylinder napełn iony  
g lin ą , k tóry  m usi być zawsze pod rę k ą , w czasie gdy z je- 
dnśj strony  glina się w ypycha, w k łada się w miejsce cylindra 
próżnego, z k tó rego  g lina w ypchniętą została . Maszyny te  
dadzą się zastosow ać do m aszyny parow ej ( lo k o m o b ili) /m a - 
neżu konnego lub ręcznej roboty . W yciskają dziennie 1,500 
cegieł p różnych albo też  22,000 ru re k  drenowych.

Cena z dwoma cylindram i rezenvow em i 250 ta l.;  ważą 
19 cen t.; każdy cylinder osobno kosztu je 8 do 10 talarów . 
M niejsza m aszyna ręczna łatw o przenośna, w ypychająca tylko 
z jednej strony , kosztuje 125 ta l., waży 9 centn.; zupełnie 
m ała  ręc zn a , d rew n ian a , z dźw ignią i jedną  form ą kosztuje 
13 ta l .;  waży 130 funt.

Palenie i gaszenie wapna.

W iele procesów  chem icznych m am y co dzień przed oczami, 
a  m ało na nie zw racam y uw agi, ani się o ich przyczynę py­
tam y, uw ażając je  po p ro stu  jako  objawy, nie dające się bli­
żej wytłom aczyć. Do tak ich  należy między innem i palenie 
i gaszenie wapna. D la tego  przysłużym y się może niejednem u 
z naszych Czytelników wykazaniem  p raw ideł, wedle k tó rych  
się takow e odbywa.

W apno, k tó re  tw orzy znaczną część ska liste j powierzchni 
ziem i n asze j, nie je s t  chem icznie pojedyńczśm  cia łem , lecz 
związkiem  chem icznego p ie rw iastk a , wapnia (Calcium) z kwa- 
sorodem  i kwasem  węglowym. W apń , k tó ry  zatem  wszędzie 
g łów ną część w apna stanow i, nie znajduje się nigdzie sam  
czy sty 'w  n a tu rz e ; chemicznie oczyszczony, je s t on lśniącym , 
jasno-żó łtym , dosyć m iękkim  kruszczem ; w przełam aniu  chro- 
pow ato-ziarnkow aty, daje się bardzo rozc iągnąć , rozkrajać 
i n a  blachy w ykuć; zm ienia się ato li szybko n a  pow ietrzu. 
W  kam ieniu wapiennym  je s t wapń połączony z kw asoro- 
d em , z k tórym  tw orzy niedokwas w apn ia , a  k tóry  znów, 
łącząc się z kwasem  w ęglowym , przem ienia się w węglan 
w ap n a , ja k  się is to tn ie  nazyw ać powinien kam ień wapienny, 
k tó ry  się w wodzie czystćj w cale, a w węglanie wody bardzo

m ało rozpuszcza, dla czego może być bezpośrednio do b u ­
dow li, ja k  wiadomo, użyty, ale nie do zapraw y m ularsk iej, 
do k tórej trze b a  go dopiero przez różne procedury  przy­
sposobić.

N ajpierw  pali go się w osobnych, każdem u znanych pie­
cach. W sku tek  gorąca u la tn ia  się z niego kw as węglowy, 
a  tak  z w ęglanu w apna tw orzy się p rosty  niedokwas wapnia, 
k tóry  zwyczajnie wapnem  palonćm  (albo gryzącem ) nazywamy. 
N iedokwas w apnia , ja k  i sam wapń m ało się w górach  lub 
gdziekolw iekbądź znachodzi, lecz się takow y dopiero przez 
proces chemiczny za pom ocą palen ia w w ielkich ilościach 
przyspasabia. W apno palone zowią także gryzącem  d la od­
powiednich jego w łasności, k tó re  je  n. p. uzda tn ia ją  do 
zniszczenia włosów ze skó r zwierzęcych, do garbow ania prze­
znaczonych. G arbarze  po trzebu ją  zatóm  wiele palonego 
wapna.

W apno to  pozostaje długi czas n iezm ienionem , jeżeli się 
takow e przed w ilgocią strzeże i w suchych m iejscach prze­
chow uje, z w ilgotnego zaś pow ietrza przyciąga zaraz wilgoć 
i kwas węglowy. Poniew aż jed n ak  znacznćj ilości w apna 
palonego zupełnie od p rzystępu  pow ietrza uchronić niepo­
dobna, przez co sw ą użyteczność trac i, d la  tego trzeb a  je  
zaraz  po wypaleniu spotrzebow ać.

W apno palone „gasi® się więc w celu rob ien ia  z niego 
zapraw y m ularsk iej. S łow a u g a s ić *  używają tu ta j w szcze­
gólniejszy sposób, albowiem  przy tćm  zimne c ia ła  —  wapno 
i woda —  niezm iernie się rozgrzew ają, a za tśm  gaszeniu 
przeciwny zupełnie odbywa się w nich proces tak  dalece, że 
suche c ia ła , w wapno w czasie jego gaszenia wTrzucone, czę­
stokroć się zapalają.

Odpowiednio do ilości wody, użytćj do gaszen ia, osięga 
się różne rezu lta ty . W apno, skropione ilością wody, '/3 część 
jego wagi w ynoszącą, wzdyma się mocno i rozpada zwolna 
na suchy proszek (m ąkę w apienną), z k tórego  100 części 
niedokw as w apnia 75, a woda 25 części zajm uje. —  Jeżeli 
dodam y do w apna tego zwolna podwójną ilość wody, to 
otrzym am y gęs tą  ciecz n ak sz ta łt śm ietany, k tó ra  się po osty- 
gnieniu w gęstą , m iękką papkę , w w apno m ularsk ie zam ieni; 
przez dolewanie coraz w iększych ilości wody utw orzy się 
b iały, ja k  m leko, rzadki płyn (mleko wmpienne); a pom noże­
nie ilości wody aż do 1000 części wyda wreszcie płyn zupeł­
nie jasny , ja k  woda (woda wapieuna). WT tych w szystkich 
p rzypadkach łączy się palone wapno z wodą i tw orzy wodan 
w apna , przyczćm  się w ielkie, s topn ia  wrzącćj wody docho­
dzące ciepło rozw ija. W oda , k tó ra  się do gaszenia używa, 
albo łączy się w szystka z w apnem  (m ąka z w apna) i przy­
b ie ra  w tym  zw iązku niejako s ta łą  fo rm ę, albo też  tylko 
w części.

Chcąc wapno palone użyć do m urow ania , m iesza się do



niego piasek, a tak  utworzoną zaprawą spaja się cegłę na- 
ksz ta łt drzewa klejem. Zaprawa ta ,  w miękkim stanie uży­
wana , staje się wnet tw ardą i trw ałą, co zawdzięcza w ogóle 

. swój chęci połączenia się napowrót z kwasem węglowym po­
w ietrza, a w szczególe następującym przyczynom: najpierw 
woda ulatnia się , a wodan wapna pozostaje jako jednolita 
m asa; dalej w'apno wciąga kwas węglowy z powietrza i tworzy 
mieszaninę wodanu wapna z węglanem w'apna, k tóra posiada 
większą trw ałość, aniżeli każde z tych ciał z osobna; a wrresz- 
cie na powierzchni piasku łączy się zwolna kwas krzemowy 
z wapnem, obadwa zrastają się niejako ze sobą.

Zaprawa m ularska je s t bardzo trw a łą , jak to się na 
starych budynkach pokazuje, ale tylko wtenczas, jeżeli do 
wapna dobry piasek kwarcowy, a nie miałki lub gliniasty 
domieszanym został, piasek bowiem służy tćż na to, aby 
zaprawa się nie skurczyła i nie popękała, jak  się to dzieje 
z wapnem, gdy się bez przymieszania zesycha. Dawna za­
kraw a m ularska składa się tym sposobem z wodanu, węglanu 
i krzemianu wapna i kwasu krzemowego.

Jeżeli się wreszcie wypala kamienie wapienne, z gliną 
albo mieszaniną kredy z ’/ 5 gliny w sobie zawierającą, to 
się otrzymuje wapno wodne czyli hydrauliczne, które —  
z wodą i piaskiem zmieszane — wydaje zaprawę mularską, 
podobnie jak  gips szybko tęgnącą, a pod wodą twardniejącą, 
jak  kamień. Zaprawa ta nazywa się zaprawą wodną albo 
wapnem wodnćm (hydraulicznćm) i stanowi wyborny środek 
do spajania kamieni przy mostach i innych budowlach wo­
dnych. Glina jest krzemianem glinu, wapno wodne jest za- 
tćm ścisłą mieszaniną wapna palonego z krzemianem glinu.

A. L.

Kilka s łó w  o gipsie.

W iek upłynął od czasu, gdy Franklin zalecił rolnikom 
Ameryki używanie gipsu i to  z pomyślnym skutkiem , albo­
wiem, wysypawszy gipsem na niegipsowanćm zresztą polu ko- 
niczynnćm wyrazy: „miejsce g ip so w an e/ zwrócił nań uwagę 
przechodniów.

Gips jest jednym z najszacowniejszych mineralnych na­
wozów. Użycie jego dawno u nas znane, zapewne dla tego, 
że w obrębie naszego Księstwa mamy bardzo bogate łomy 
gipsowe w W apnie pod Nakłem i nabycie go nie jest trudne 
i kosztowne. Pomimo tego powiedziałbym, chociaż o jego 
skuteczności wszyscy są przekonani, że zastósowanie jego nie 
jest tak  rozległe, jakby mogło i być powinno, zważając na 
łatwość i taniość sprowadzenia. Gips przedewszystkićm działa 
skutecznie i bywa używanym do posypywania po wierzchu 
roślin strączkowych i liściastych, a ’ mianowicie g r o c h u ,  
w i ld ,  kapusty, buraków, ta ta rk i, k o n ic z y .n y , lucerny, es­
parcety, rzepiu; dalej do posypywania mierzwy na gnojo­
wniach i w budynkach. Posypując gnój na gnojowniach lub 
w budynkach gipsem, chwytamy amoniak, nie pozwalając mu się 
ulatniać i wstrzymujemy rozkład mierzwy, przez co powię­
kszamy nietylko jćj ilość, ale i jakość. Najlepićj posypywać 
gnój owczy, potćm koński, mnićj się opłaca posypywanie 
bydlęcego. Gnój w owczarni powinien się posypywać najmnićj 
co tydzień, w ten sposób spotrzebuje się gipsu na 100 owiec 
na rok 12 do 15 centn.

Pewien dzierżawca zrobił doświadczenie co do korzyści 
posypywania gnoju gipsem. Pole, mające zupełnie równą co 
do własności ziem ię, nawiózł w roku 1863 w połowie 140 
centnarami gnoju, do którego posypania użył na gnojowni 
4 V2 centn. gipsu; drugą część tego pola nawiózł także 140 
centnarami gnoju, ale nie posypywanego gipsem. Od 1863 
do 1868 r. zapisywał sobie wszystkie sprzęty z jednego i dru­
giego kawałka pola i wyrachował, że centnar gnoju gipso­

wanego miał wartości 22 funt. ży ta , podczas gdy centnar 
niegipsowanego gnoju miał tylko wartości 1 6 y 4 żyta.

Gips jest połączeniem kwasu siarczanego z wapnem czyli 
siarczan wapna (GaO, S 0 3).

Przy posypywaniu gnoju następujący odbywa się proces 
chemiczny: kwas siarczany gipsu łączy się z amoniakiem 
gnoju i tworzy siarczan amonu, sól s ta łą , nie ulatniającą się. 
Działanie gipsu je s t dalćj dla tego tak  skuteczne na rośliny, 
ponieważ przyciąga wilgoć z powietrza i tworzy węglan wapna 
i siarczan amonu, któreto sole roślinom przytwierdza. D otąd 
sądzono, że na tćm ogranicza się zbawienny wpływ jego na 
rośliny, podług najnowszych spostrzeżeń jednakże przekonano 
się, że przyczynia się także bezpośrednio do rozpuszczania 
w ziemi zawartych mineralnych pierwiastków, mianowicie po­
tażu , przez co, rozumie się, niezmiernie urodzajność po- 
większa. Aby więc przyspieszyć i ułatwić wpływ ten roz­
puszczający g ipsu , należy go rozsypywać w czasie, kiedy 
ziemia najwięcćj zawiera wilgoci, a zatćm w końcu zimy lub 
z początkiem wiosny. Nowsi gospodarze zalecają go posypy­
wać nie jak  dawmićj w kwietniu lub z początkiem m aja, ale 
daleko rychlej, t. j . ,  jeżeli śniegu nie m a, już zimą na pola 
koniczynne. W ielokrotne porównawcze doświadczenia osta­
tnich pięciu la t wykazały niezaprzeczone korzyści podobnego 
postępowania. Zwracamy uwagę praktycznych gospodarzy 
na to nowe spostrzeżenie i zachęcamy do spieszniejszego 
i rychlejszego posypywania koniczyn gipsem , niż dotąd , aby 
odpowiedni czas nie minął.

Gips na rolach mokrych, nieosuszonych, i w czasie nic- 
wilgotnym i zimnym pozostaje bez skutku. Są okolice i na­
wet niektóre pola, gdzie używanie go nie jest tak  skuteczne, 
na innych znowu cuda działa. Najwidoczniejsze są jego skutki 
na lekkich, suchych, ciepłych, otwartych i wysoko położo­
nych, a przez to na działanie słońca wystawionych polach; 
na zasłoniętych, zacienionych, zimnych i wilgotnych ziemiach 
słaby jego skutek. Sucha, zimna i nadto wilgotna wiosna 
nie sprzyja m u, przeciwnie nadzwyczajnie skutkuje, jeżeli 
kwiecień i maj są ciepłe i przekropne. Słowem, mierna wil­
goć i ciepło są warunkami skuteczności g ipsu, gdy tego nie 
m a, działanie jego nie zupełne. Na rośliny kłosowe bezpo­
średnio użyty okazał się bez skutku, również i na mokrych 
łąkach, gdy przeciwnie na suchych a przytćm nisko położo­
nych działa skutecznie.

G ips, miałko mielony, rozsiewa się zwykle na wiosnę, 
(podług najnowszych doświadczeń, jak  wyżój wspomnieliśmy, 
rychlćj) kiedy koniczyna i grochy na parę cali od ziemi od­
rosły. Wybiera się do tego cichy, ciepły dzień, kiedy desz­
czyk mały popadał, albo też z ran a , kiedy rosa jeszcze jest 
na liściach. Gips działa także pośrednio na urodzaj na­
stępnych płodów, bo gdzie dobra i bujna urośnie koniczyna 
lub groch, tam tćż i następne żyto lub pszenica nie chybią. 
Na morgę magd. wystarczą dwa szefie mielonego gipsu. Cen­
tn ar kosztuje W' Wapnie pod Nakłem 7 '/2 sg r.; w samym 
Nakle 10 sgr.; w większych partyach taniój: 1000 centnarów 
razem po 6 sgr.; 750 cent. po 6 '/2 sgr., 500 cent. po 7 sgr. 
Spedytor Jakób Płaczek w Nakle rozseła do wszystkich 
stacyi kolei żelaznych po cenach w stósunku do żądanćj 
ilości.

W niektórych gospodarstwach używają zam iast gipsu 
kwasu siarczanego, rozpuszczonego w wodzie i niewątpliwie 
z pomyślnym skutkiem. Lecz skutek ten nie wyrówna nigdy 
użyciu g ipsu , bo rozpuszczony kwas siarkowy nie ma pod­
stawy z ziemi w apiennćj, do którćjby się gazy wiązały. 
Zresztą choćby obadwa ciała równo działać miały, zawsze 
pierwszeństwo będzie m iał g ips, bo je s t tańszy. Centnar 
kwasu siarczanego kosztuje 2 ' / 2 ta l.; gips zaś zawiera go 
zwykle 4 5 % , a kosztuje centnar 7 '/a do 10 sgr., w gipsie 
kupujemy więc centnar kwasu siarczanego za talara.

Ponieważ wartość gipsu zależy od zawartości kwasu 
siarczanego, przeto ten gips je s t lepszy, który go więcćj za­
wiera, a mniej węglanu wapna, działającego odwrotnie. W a­
runki te  znachodzimy w wysokim stopniu w gipsie wapnow-



sk in i, k tóry  należy do najlepszych w całćj E uropie, lepszy 
naw et, niż francuski. A nalizy chem iczne dostatecznie i jasno 
to  w ykazały. O sta tn ia  analiza chemiczna, robiona w B erlin ie  
dn ia  13 stycznia b. r. przez Dr. Z iurek, w ykazała sk ład  che­
m iczny wapnowskiego gipsu w porów naniu z gipsem  fran­
cuskim  :

gips wapnowski: gips francuski:

Siarczan  w apna (Ca O, S 0 3) (che­
m icznie czysty bezwodny gips) 78,00 77,40

W ęglanu w apna (Ca O, C 0 2) (zie­
mi w a p ie n n e j) ..........  1,80 1,90

P iasku  i t. d ........................................ . 1,80 2,60
W ody (hygroskop. i krystalicznej) 18,40________ 18,10

100 100
W idzim y więc z tć j analizy, że gips wapnowski p rze­

w yższa fran cu sk i, k tó ry  do tąd  za najlepszy w E uropie ucho­
d z ił, i zbliża się do a labastru .

N a zakończenie wspomnieć należy o użytku g ipsu  palo ­
nego do budowli. Szybkie schnięcie palonego i w wodzie 
rozpuszczonego gipsu um ożebnia budow anie w czasie, kiedy 
zw ykłe wapno nie schnie. Również z korzyścią używa go 
się do wyrzucania śc ian , sufitów, do rob ien ia  stuka te ry i 
i ozdób, k tó re  ładn ie  bardzo w yglądają i są  trw a łe , a nie 
odpadają  i pękają ta k  łatw o, ja k  w apienne.

Jeże li użytek  g ipsu pod tym  osta tn im  względem mnićj 
je s t  rozpowszechniony, p rzypisać to  należy dotychczasowym 
drogim  cenom  palonego gipsu. Nowszy zarząd  kopalni 
w W apnie  s ta ra ł się tem u za rad z ić , odstaw iając do N ak ła  
cen tn a r palonego gipsu do budowli po 25 s g r . , chcąc tym  
sposobem  um ożebnić pow szechniejsze użycie tego w ybornego 
m ateryału  budowlanego.

K. Koszutski.

O przyszłości naszych owczarń.
(Rzecz na Sejmiku Gospodarskim w Toruniu, w dniach 22 i 23 lutego  

1869 r . odbytym , odczytana przez Juliusza Sypniewskiego).

(Dokończenie').

Tłuszcz je s t w łasnością wełny za m ało jeszcze uwzglę­
dn ianą i może zarówno być wełnie pożytecznym , ja k  szko­
dliwym. U  nas powszechnie się zdarza , iż owce są tak  
chudo trzym ane lub ta k  w hodowli zaniedbane, iż wełna 
żadnego nie posiada tłuszczu ; owce bardzo fałdziste, 
k tó re , ja k  wiadomo, mnóstwo potrzebując pokarm u, m i­
mo to  nie w yrasta ją , posiadają go w za wielkićj ilo­
śc i, lub w reszc ie , karm ione łu b in em , ty le p roduku ją 
tłu szczu , że najlepsze naw et p ran ie  wydobyć go nie zdoła. 
Z astrzegam  się w tem  m iejscu przeciw  zarzutow i, jakobym  
był nieprzyjacielem  łu b in u , przeciwnie wielkim jego jestem  
zwolennikiem , radziłbym  przecież przy pasieniu nim być b a r­
dzo oględnym  i w średnich  trzym ać się granicach, każdy bo­
wiem fab ry k an t w ełnę ta k ą  od razu  pozna; nie możemy się 
więc dziwić, iż za zbyt t łu s tą  w ełnę, k tó ra  łu d z iła  nas swą 
w agą , zw łaszcza gdy ten  tłu szcz z łub inu  pochodzi, znacznie 
n iższą  dostaniem y cenę, w ełna bowiem ta k a  trac i znacznie 
n a  sile, i kupujący m usi opłacać na to  większe koszta tra n s­
p o r tu , ażeby w fabryce praw ie połow ę wagi stracić . Byłem 
sam  raz św iadkiem , ja k  na grem pel przyszła w ełna fabrycz­
nie oprana i b ia ła , ja k  śnieg, po chwili m aszyna zaczęła 
pracow ać ta k  ciężko, iż ją  zatrzym ać m usiano, przy rewizyi 
pokazało  s ię , że w p rz e c i^ /u  20 m inut w szystkie cylindry 
by ły  czarne i pokry te lśniącym  tłuszczem , wyrób zaś był tak  
słaby, iż go użyć nie było można. Pobieżnie przytoczyć so­
bie pozw olę, iż m aszyna w ten  sposób zanieczyszczana, m u­
siałaby być codziennie czyszczoną; że czyszczenie tak ie  k ilka

godzin czasu  zajm uje; że przez to  niszczy się w kró tk im  b a r­
dzo czasie ca łe  ob ic ie , kosztujące k ilk ase t ta larów . Z darza 
się w praw dzie bardzo  często, iż fab ry k an c i, chcąc i tak  
n isk ie ceny w ełny jeszcze więcćj zniżyć, u s iłu ją  przekonać 
nas , iż w ełna fabrycznie oprana 50 i więcćj trac i procentów . 
J e s t  przecież n a  to  sposób bardzo łatw y, w jak i każdy  p rze ­
konać się m o ż e , ile jego w ełna rzeczywiście trac i. N ic ła ­
twiejszego, ja k  w y2 funta dw usiarczyku węgla C S 2 (Schw e- 
felkohlenstoff) w yprać dokładnie n. p. ' / 2 łó ta  wełny, n a­
stępnie dobrze ją  zważyć, w ysuszyć, co mnićj więcćj w 15 
m inutach n a s tą p i, a  potem  znów zważyć; różnica wagi m ię­
dzy w ypraną a w ysuszoną w ełną daje m iarę ilości tłuszczu. 
Doświadczenie to  na k ilku  p róbach  wełny zrobione, n. p. na 
w ełnie ze skopów i m acior, lub z rozm aitych folwarków po­
chodzącej, p rzekona n a s , ile przez tłuszcz w ełna nasza 
w fabryce na w adze strac i.

Przyszłość owczarń naszych na długie jeszcze la ta  b y ­
najm niej nie je s t  zachw ianą, lecz za podstaw ę przyjąć m u­
sim y, że nie p rzyniesie nam  to  zysków, co się najłatw ićj da 
produkow ać, lecz produkow anie tego, czego fabrykanci ż ą ­
dają. Te czasy już przeszły, gdzie utrzym yw ano, iż konsu ­
m entów  powinniśm y przym usić do kupow ania p ro d u k tu  ta ­
kiego, jak i nam  się podoba przywieść na ta rg ;  dzisiaj w ełny 
już  je s t dosyć, i fab ry k an t może w ybierać i przebierać, i za­
pewne kupi i najlepićj zapłaci to, co m u najwięcej do gustu  
przypadnie, co najw iększe przyniesie mu korzyści. N a ostatn im  
ta rg u  poznańskim , k tóry  przecież należał niezawodnie do na­
d e r  niekorzystnych, kiedy bardzo wielu w łaścicielom  ow czarń 
potrafił wpoić przekonan ie , że owce ju ż  są zbyteczne, że 
każdy grosz wydany za try k a  je s t  w yrzucony, i że w ogóle 
wełnę z dochodów gospodarstw a wyłączyć trz e b a , n a  tym  
ta rg u , m ów ię, w najgorszym  dniu k ilku  w łaścicieli osięgło  
jeszcze tak ie  ceny za w ełnę, że byli bardzo zadowoleni. 
P rzytaczam  tu  tylko d la p rzy k ład u  K otow iecko i Gościeszyn, 
z którychto dóbr w ełnę zapłacono po 87 i 83 ta l. za cen ­
tna r, a przecież i tu  i tam  strzygą 3 i 3 ' / 2 funt. ze sztuki. 
D la czego osięgnięto tę  cen ę , z k tó rć j , ja k  m y ślę , każdy 
byłby zadow olony? bo w ełna odpow iadała po trzebom , bo 
by ła bardzo sz lachetną i doskonale w ypraną. A u stra lia  
i A m eryka przy ta k  ogrom nćj ilości owiec w ełny dobrze 
oprać nie m ogą, n a  to  zbywa im na s iłach , sztuczne zaś 
pran ie jeszcze jest, n iedoskonałe; i tu  więc także przeciw  
konkurencyi z nimi najlepićj b ronić się będziemy, p iorąc wy­
bornie naszą wełnę. Ja k  nie mogę na tćm  miejscu zapuszczać 
się w wyliczanie rodzajów  owiec, w ich u trzym anie, w g a ­
tunk i wełny i tłu szc zu , sposoby hodow ania i t. d ., tak  nie 
mogę także wchodzić na bardzo rozleg łe p o le , na pole d łu ­
giej bezskutecznej w ałk i, na pole wreszcie tysiącznych prób 
bez re z u lta tu , dotyczących p ran ia  wełny. Dość będzie po­
wiedzieć, że w śród obecnych kon juuk tu r handlowych i żądań 
fabrykantów  dobre , chociażby naw et kosztow niejsze p ra n ie  
zawsze sowicie się w ynagrodzi. Ja k  prać, to zależy zupełn ie  
od m iejscowych okoliczności; m nie się zdaje , iż najlepszym  
sposobem  je s t p ran ie  owiec w kadziach za pomocą łyszczycy 
czyli gipsofili (gypsophila). Sposób w ęgierski PP. H ćtsey 
i Sp. w Peszcie, k tórego  dośw iadczałem  na w ystaw ie w Sza­
m o tu łach , mimo wszelkich tu  zrobionych ulepszeń i n a k ła ­
dów, okazał się zupełnie n ieprak tycznym , kosztownym, czasu 
wiele zab iera jącym , a przytćm  nie prowadzącym  do celu. 
W ełna w ten  sposób p ran a  trac i życie, k tó re  w rócić może 
tylko na owcy żyjącej. Zaniechawszy sposobu tego, m ogłem  
tylko sobie pow iedzieć, że : ^szkoda czasu i a tła su .4 W ełn a  
z re sz tą  oprana n a  owcy gipsofilą odpow iada najśm ielszym  
naw et żądaniom . P raw da, iż do urządzenia takiej p ra ln i po ­
trzebny  je s t pewien n a k ła d , lecz p y ta m , gdzież w gosp o d ar­
stw ie je s t korzyść bez n a k ła d u ?  W ymówiwszy w dzisiejszych 
czasach to słow o: ,n a k ła d  w ow czarni4, spodziewam się b a r ­
dzo licznej opozycyi, dla tego z góry przepraszam  za to  ż ą ­
danie, lecz takow e pow tarzam . S łyszałem  częstokroć zdauia 
posiedzicieli ow czarń , k tórzy mówili: „czy ta k ą  lub ową p ro­
dukuję w ełnę, dobrze lub źle ją  w ypiorę, zawsze j ą  dostanę.



z a p ła c o n ą  ty lk o  w ed łu g  tć j norm y, j a k ą  cenę  n a  zesz łym  
os ięg n ą łem  ta r g u .*  N ie  chcę  tu  w ym ieniać  p o w o d u ,  k tó ry  
b a rd z o  często  zm u sz a  do  w czesn ego  s p r z e d a n ia  w ełny  h a n ­
d la r z o w i ,  k tó r y  n a  nićj z a r a b i a ,  a  nie f a b ry k a n to w i ,  lecz 
te g o  p od obno  najczęście j  nie s p e k u la c y a ,  lecz inne  są  p r z y ­
czy n y ;  odm ien ić  to  t r u d n o ,  n iep od ob no ,  czem u n ie  owca, n ie  
o w czarn ie  s ą  winne. K to  sz e d ł  k o n se k w e n tn ie  j e d n ą  d ro g ą  
i t r z y m a ł  się w o w czars tw ie  te j  zasady ,  iż t r z e b a  hodow ać 
to ,  do czego nas  zm u sz a  z iem ia  i k l im a t  n a s z ;  k to ,  nie od ­
szed łszy  od p rod uk cy i  w ełny  b a rd z o  s z l a c h e tn e j , s t a r a ł  się 
po lepszyć  i w zmocnić figury, ten  dzis iaj m oże  t ryum fow ać ,  
bo  j e s t  i b ęd z ie  n a  szczycie ow czars tw a .  Ż e  j e s t  w ielu  t a ­
k ic h ,  k tó ry c h  łu d z ą  o lbrzym ich  ro zm ia rów  ram b o u i le ty ,  dzi­
wić s ię  nie m o ż n a ;  że  tak o w e  s ą  zac h w a la n e  p rzez  tych, 
k tó rz y ,  k o rz y s ta ją c  z chwilowćj m ody , d o b rze  sp ien ięża ją  
b a ran y ,  rzecz ą  j e s t  n a tu r a ln ą ,  le cz ,  że j e s t  t a k  b a rd z o  wielu, 
k tó rz y  niczem  p rz e k o n a ć  się nie d a d z ą ,  to  p rzecież  z a s ta n o ­
w ien ia  g o dne .  N ie  w ie m ,  co pow iedz ianoby  o człowieku, 
k tó ry b y  chc ia ł  u  n a s  p ro d u k o w a ć  ryż  i cy tryny ,  i chc ia ł  to ­
w a r  te n  tan ie j  s p r z e d a w a ć ,  niż k r a je  c ie p łe  i p o łudn iow e, 
zapew ne k ażdy  b a rd z o b y  się dz iw ił ;  czyż z p r o d u k c y ą  w ełny 
inaczej się dz ie je?  B a rd z o  wielu p rz e k o n a ło  s ię ,  iż z w ełny 
gru be j  m o ż n a  w y rab iać  c ienkie  s u k n a ,  m aszyny  ju ż  są  ta k  
w y do sk on a lo ne !  lecz  czyż widzieli te  cu d o tw o rn e  m a c h in y ?  
Co do m n ie ,  b y łb y m  b a rd z o  w dzięczny i n ie  ż a ło w a łb y m  ani 
ko sz tó w ,  a n i  k i lk un as to dn io w ej  n a w e t  p odróży ,  gd y b y m  ta k ą  
m aszy n ę  m ó g ł  zobaczyć, do tychczas  przecież, m im o szczerych  
u s i ło w a ń ,  n iczego p od o b n eg o  nie w id z ia łe m ,  chociaż n a  wy­
s t a w ę  p a r y s k ą  w r .  1867  zap ew ne  przyw ieziono  w szystko ,  co 
by ło  n a jdo sk o n a lsze g o .  J e s t  t a k ż e  m n iem an iem  b a rdzo  
c z ę s tem ,  iż r e z u l t a t  będzie  św ie tny, jeże li  k rzyżow ać  będziem y 
ow ce  z ra m b o u i le ta m i ,  a  o s ięgnąw szy  w ie lk ie  figury, p o tć m  
znów u sz la ch e tn im y  je  n e g r e t t a m i ;  p ró b y  ta k i e  s ą  dowolne, 
lecz  b a rd z o  się p o m y l i ,  k to  s ą d z i ,  iż w te n  sposób  dojdzie 
do  re z u l ta tu .  W sz y s tk ie  te  dośw iadczen ia  n ie  p ro w a d z ą  do 
n iczego, szko da  ty lko ,  iż t r a c i  się c z a s ,  w k tó ry m  m ożna  
dochodzić  do co raz  w iększćj d o sk o n a ło śc i ,  do zam ierzonego  
c e lu ,  do w y obrażonego  id ea łu .  N a tu r a  n ie  d a  się p rz e ­
k s z ta łc ić ,  m o ż n a  j ą  n a u k ą ,  p r a c ą  i k o n sek w en cy ą  zb ad ać  
i z nićj k o rz y s ta ć ,  g w a ł te m  j ą  chcieć zm us ić  do zadość  
u czyn ien ia  n ie  już  na szy m  p o trzeb o m , lecz po p ro s tu  m a rz e ­
n iom  i zachc iankom  n iepodobna .

C h c ia łb y m , k o ńcząc  m e u w a g i ,  p rzy toczyć  j a k o  c iekawy 
p r z y k ł a d ,  n a  j a k  ro z m a i te  p ró b y  ju ż  się puszczano ,  iż ho- 
d o w n ik  p ew ien  znakom ity  z a m ie rz y ł ,  chcąc  n a  ow cach  cze­
sa n k o w ą  w e łn ę  da jących  p ro d u k o w a ć  w e łn ę  su k ien n iczą ,  
s t rzy dz  ta k o w e  d w a  lub, w raz ie  p o trzeby ,  i trzy  razy  do 
ro k u .  Ł a tw o  się  domyślić ,  do  j a k ic h  do szed ł  rezu l ta tów . 
„ U tm a m  fa lsu s  v a te s  s im*, lecz być  m o ż e ,  że za  p a r ę  dz ie ­
s i ą te k  l a t  ow czars tw o  u  n a s  żad n ć j  ju ż  n ie  będz ie  m ia ło  
p rzy sz ło śc i ;  m oże  p o tra f ią  in ne  k r a j e  le p s z ą  od n a s  p ro d u ­
k o w ać  w e łn ę ;  m o ż e  m o d a  się n ie  zm ien i,  m aszyny  rzec zy ­
wiście t a k  o g ro m n ie  b ę d ą  w ydosko na lon e ,  lecz to  są  ty lko  
p rz y p u s z c z e n ia ,  dzisiaj t a k  źle je szcze  rzeczy  n ie  s to ją ,  dz i­
siaj jeszcze  s t a n  naszy ch  g o sp o d a rs tw  z m u sz a  n a s  do t rzy ­
m a n ia  ow iec; p y ta m  z re s z tą  w tć j  m ie rze  w szystk ich  g o sp o ­
d a rzy  d o św iadczo ny ch ,  czy n ie  m a m  s łu szn ośc i ,  gdy zaś  bez  
n ich  obyć się nie  m ożem y, n iecha jże  najw yższą  m ożliw ą korzyść  
p rzyn oszą .  O h o d o w an iu  owiec ty lko  n a  mięso t a k  b a rd zo

jeszcze  m yśleć  nie  p o trz eb u jem y ,  je ż e l i ,  j a k  ju ż  wyżej p o ­

w ied z ia łem ,  k rzyżow an ie  b ra k ó w  z so u th d o w n a m i b a rd zo  

j e s t  k o rz y s tn e ,  chociaż i tu t a j  p o d o b n o  m o ż n a  za s tó so w ać  

p rzys łow ie  ż e :  „nie  w szystko  z ło to ,  co się św ieci .*  K to  r a -  

cyonaln ie  tu czy  b y d ło  i owce i d o k ła d n ie  liczy, ten  w ie ,  że 

p r o d u k c y ą  m i ę s a ,  jeże li  s ię m a  o p ła c ić ,  n ie  j e s t  ł a t w ą ,  i  że  

sp ro d uk ow aw szy  m ięso , t a k  n azw an e  po  n ie m ie c k u :  „ j / e rn -  

waare®, ła tw o  i k o rzy s tn ie  po w iększćj części go  u  nas nie 

sp rz e d a .  D o zn a jom ośc i rzeczy, k tó r ą  w tć j g a łę z i  m a  A n ­

g l i a ,  do jćj d ró g  k o m u n ik a c y jn y c h ,  a  wreszcie  do je j  k on -  

s u m u  n a m  jeszcze  b a rd z o  da lek o .  Z o s ta ń m y  więc p rzy  weł­

n ie, s t a r a jm y  się o h a rm o n ią  w organizm ie , bo j e d n o s t ro n n o ś ć  

d o p ro w a d z i  n a s  do d y sh a rm o n i i ,  w te j zaś  h a rm o n i i  p rz e w a ­

żać  m u s i  j e d n a  d ą ż n o ść ,  a  t ą  j e s t ,  r a z  jeszcze  p o w ta rzam , 

p rzy  d o b ry c h  ś red n io w ie lk ic h  f ig u ra c h ,  ś r e d n ia  m a s a ,  n ie  

z b y t  t lu s tć j ,  b a rd z o  sz lach e tu ć j  si lnej wełny, a  t a k  dojdziemy 

do w ie lk ich  w ow czarn i r e zu l ta tó w ,  t a k  je j  p rzyszłość  n a  

d łu go  je szcze  zapew nim y!  J. Sypuiewski.

  ----

Osinę sprawozdanie Zarządu Głównego Towarzystwa ku 

wspieraniu urzędników gospodarczych w Wiclk. Księstwie 

Poznańskie m za rok 1868.

N a czele spraw ozdania naszego za rok bieżący naznaczyć w inniśm y 

fak t n ie  malej wagi i doniosłości d la  rozwoju Tow arzystw a naszego: je s t 

n im  udzielenie ostatecznego bezwarunkowego zatw ierdzenia przez Jego Exc. 

P an a  N aczelnego P rezesa  z dnia 8  czerwca 1868 r. Towarzystwo nasze 

uzyskało  więc s ta łą  podstawę praw ną, zew nętrzną gw arancyą istn ien ia , 

a ca łą  uwagę i pracę skierować teraz  może i powinno na wewnątrz ku  

zachow aniu i utrw aleniu  tego, co ośm ioletnia naby ła  p raca, i zarazem  ku  

podniesieniu i rozwinięciu do tych  rozm iarów, jak ie  myśl zasadnicza U staw y 

i stosunki W ielk . K sięstw a naszem u Tow arzystw u zakreśla ją . Pod tym  

względem otw arte nam  rozległe pole do działania , a  mianowicie Dyrekcyom  

powiatowym  przypada może n ieraz trudny , ale zarazem  zaszczytny obowią­

zek skutecznego sta ran ia  się, aby liczba członków  nie m ala ła  w powiecie, 

ale raczej w zrasta ła  tak  co do zw yczajnych, jako  też m ianowicie co do ho­

norowych członków , k tó rych  ubytek  n iety lko  pod m ateryalnym , a le  przo- 

dewszystkiem  pod m oralnym  względem dla T ow arzystw a dotkliw ie dalby 

się uczuć. Fundusz żelazny Tow arzystw a wzrósł do takiej w ysokości, że 

w m yśl § 13 U chw ały i uchw ały  W alnego Z ebrania z dn. 29 lutego roku  

1868 w roku  następnym  będą m ogły być udzielane w sparcia em erytalne 

na  podstaw ie R egulam inu , przyjętego przez W alne Zebranie i przez Radę
Z aw iadow czą.

O stan ie  w ewnętrznym  Tow arzystw a objaśnia szczegółowo następu­

jące zestaw ienie:

1. Członków liczyło Towarzystwo dnia 31 grudnia r. b. ogółem 511 

z sk ładką roczną 1966'/2 ta l. Z tego przypada na  Towarzystwa filialne,

jak  następ u je :
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1 Bukowski i Babim ostski.... 11
Tal.
56 17

Tal.
68 28

Tal.
124

2 Kościański............................... — — 8 51 23 85 31 136
3 Krobski i Krotoszyński........ — — 14 61 55 228 69 289
4 Obornicki...... .......................... — — 14 58 12 40 26 98
5 Odolanowski............................ — — 5 17 3 12 8 29
6 Ostrzeszowski.......................... — — 17 34 14 52 31 86
7 Pleszewski..................*............ — — 12 46 5 20 17 66
8 Poznański................................. — — 3 10 10 32 13 46
9 Srem ski.................................... — — 18 61 i 5 62 33123

10 Sredzki. . . .  ............................ — — 26 8 9 '/, 25 100 51 189 '/,
11 Szamotulski i Międzychodz. — — 8 64 20 82

28
28 146

12 Wrzesiński............................... — — 14 64 14 28 92
13 Wschowski.......................... — — 8 38 12 48 20 86
14 Czarnkowski i Chodzieski.. — — 10 51 11 47 21 98
15 Gnieźnieński........................... — 1 19 56 10 40 30 96
16 Mogilnicki i Inowrocławski — — 14 29 6 22 2< 51
17 Wągrowiecki i Szubiński,... — — 19 87 18 1 72 

| 46
37

| 20
159

18 Wyrzyski i Bydgoski........... — 4 5 10 11 | 56
Summa..................... — 5 1*225 882% 281 1084151111966%

Powyższe data wykazują nam liczbę członków, oraz rocznych składek 
niniejszą nieco, aniżeli w roku zeszłym; co nam wypowiedzieć przychodzi 
z prawdziwym żalem, lubo też nie bez pewnej otuchy, iż przy dobrej woli 
i gorliwości Dyrekcyi w przyszłości korzystniejsze podać będziem inogli 
cyfry. W spisie poprzedzającym nie jest objęty powiat Szubiński, który 
dawniej z powiatem WągrOwieckim jedno tworzył Towarzystwo Filialne. 
A skoro ten ostatni, za gorliwem staraniem  Dyrekcyi. znaczną pozyskawszy 
liczbę członków, samodzielne utworzył powiatowe Towarzystwo, pozostał 
bez Dyrekcyi i sprawozdania za rok ostatni. Wszelako sądzimy, że to 
chwilowa tylko stagnacya i spodziewamy się, że wkrótce w odpowiedzi na 
wezwanie nasze odbierzemy z powiatu Szubińskiego równie korzystne do­
niesienie, jak  poprzednio z pow iatu Wągrowieckiego.

2. K asa główna, wedle rachunków przez Radę Zawiadowczą zre­
widowanych i przyjętych, wykazuje za rok 1868 następujący dochód 
i rozchód:

DOCHÓD.

tal. sg- fn tal. sg- fn.

I Pozostałość w kasie z r. 1867 606 10 10
I I Ze sk ładek  bieżących i zale­

głych od członków wpły-
nęło:

1 Z powiatu Bukowskiego . . . . 158 25 —

2 — K ościańskiego. . . . 125 7 10
3 — K r o b sk ie g o ............... 320 9 6
4 — Obornickiego . . . . 100 — —

5 — Odolanowskiego . . 24 — —

(i — O strzeszow skiego. . 156 19 6
7 — Pleszew skiego. . . . 123 15 3
8 ____ Poznańskiego . . . . 42 — —

9 — Ś rem sk ieg o ............... 100 — —

10 — Ś r e d z k ie g o ............... 115 ____
—

U — Szam otulskiego . . . 146 —

12 — W rzesińskiego . . . 46 2 6
13 — W schowskiego . . . 100; 14 6
14 — Czarnkowskiego . . 98 —

15 — Gnieźnieńskiego . . 70 —
16 — M ogilnick iego. . . . — —
17 — W ągrowieckiego . . 100 — —

18 — W yrzyskiego . . . . 43 — — 1869 4 1
III Kupony od listów zastawnych

w funduszu żelaznym będą­
cych. 494 — —

ROZCHOD.

II

III

IV

V

Koszta adm inistracyi:
Pensya sekretarza (za 13 m). . 
Porto od listów i inne wydatki

b iurow e........................................
Druki, litografie, przepisywa­

nia i inseraty w pismach
p u b lic z n y c h ..............................

Wsparcia urzędnikom gospodar­
czym w ypłacon e......................

a) Drwęski Michał z pow. Odo- 
la n o w sk ie g o ................................

b) Grabarkiewicz W ojciech z pow. 
Krobskiego  .............................

c) Hulewicz Stanisław  z powiatu 
Ś r e d z k ie g o .................................

d) Jackowski Paw eł z powiatu 
K r o b s k ie g o ..........................   . .

e) Jackowski Wojciech z powiatu
W y r z y s k ie g o .............................

/ )  Konieczyński Tomasz z pow. 
O b o r n ic k ie g o .............................

g) Margowski Marcin z powiatu 
Ś r e m s k ie g o .................................

h) Morkowlki Teofil z powiatu 
Śrem skiego....................................

i) Pawlikowski Andrzej z pow. 
P le s z e w s k ie g o ..........................

k) Priewcr Autoui z powiatu
O b o r n ic k ie g o .............................

T) W olnicki Paw eł z powiatu
Ostrzeszowskiego  ..................

Zakupienie 1000 tal. listów  za­
stawnych do funduszu Żelazn. 

Podróż delegowanych na walne
zebranie 1868 r o k u ...............

Remanent w gotowiznie w ka­
sie z o s ta j ą c y ..............................

tal.

195-

22

57

*gr. fen

50

105

60

37

55

45

18

25

27

55

20

5

12 9

15

22

15

Razem . . . | — |—

igr.

274 17

498 22 

854 27 

23 

1318

-I2964|14 |ll

Fundusz żelazny Towarzystwa w listach zastawnych 4 proc. Nowego 
Ziemstwa Kredytowego przy zamknięciu obrachunków za r. 1867 wynosił

11,600 tal.
W r. 1868 według powyższego wykazu przykupiono listów 

zastawnych..............................................................................    1,000 „
Fundusz ten więc wynosi obecnie................................................ 12,600 tal.

Z sumy tój bowiem 1,318 tal. 1 sgr. 6 fen. podług uchwały Zarządu, 
a w myśl § 13 i 14 Ustawy oddzieloną zostanie:

1, kwota 252 tal. jako procent półroczny od funduszu żelaznego, 
reprezentowany w kuponach, a przeznaczony na fundusz eme­
rytalny;

2, kwota 252 tal. jako tymczasowy fundusz dyspozycyjny do wsparć 
i wydatków bieżących. i

Obie te kwoty, reprezentujące fundusz emerytalny i dyspozycyjny, 
pod osobnemi rubrykami umieszczone będą w kasie firmy ,,Bniński, Chła­
powski, Plater et Comp.,“ procentując się po 4 od sta, a w miarę nad­
chodzących asygnacyi, Podskarbi z rzeczonych funduszów wypłaty usku­
teczniać będzie. Tym sposobem kasa Towarzystwa w prowizyach od de­
ponowanych kwot kilkanaście do kilkudziesięciu talarów rocznie zyskać 
może.

Reszta z powyższej sumy, wynosząca 814 tai. 1 sgr. 6 fen., użyta bę­
dzie na pomnożenie funduszu żelaznego przez zalcupno papierów procen­
towych i to głównie obligów powiatowych Wielk. Księstwa Poznańskiego. 
W celu przysporzenia funduszu żelaznego uważał Zarząd za rzecz ko­
rzystną, aby ze względu na knrs obecny raczej nabywać obligi powiatowe 
5%  przynoszące, za cenę niżej al pari, aniżeli listy zastawne 4%  za cenę
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80 ta l. przenoszącą. Jako fundusz dyspozycyjny na  rok 1869 w yznaczona 
zo sta ła  sum a 500 tal.

3. D ziennik b iu ra  naszego za rok  1868 obejm uje 353 num erów ko- 
respoudencyi. Chlebodawców zgłosiło się do b iura naszego 59 z żądaniem  
prawie w yłącznie n ieżonatych  urzędników  i 59 członków zw yczajnych, po 
największej części żonatych, o w skazanie posad. Z tąd  też Z arząd małej 
ty lko  liczbie sześciu i to bezżennych członków zdołał sku teczn ie  w pozy­
sk a n iu  posady pośredniczyć Ponieważ jednakże Zarząd podług wyżej po­
danego w ykazu 11 tylko członkom  bez posady będącym udzielił wsparcie, 
przeto natu ra ln y  je s t wniosek, że reszta  z liczby tych, co się o pośrednictwo 
zgłosili, pomieszczenie zn a laz ła . N ie m am y na m yśli robić tu  przypusz­
czenia, o ile pom ieszczenie członków tych spowodowanem było pośrednic­

tw em  i wpływem powiatowych D yrekcy i, lub wzg ędem n a  ty tu ł cz łonka 
Tow arzystw a naszego z strony chlebodawców; to pewna, że pozyskanie ta ­
kiego k redy tu  m oralnego d la  Tow arzystw a, aby jego członkowie przed in ­
nym i byli poszukiwani i uw zględniani, je s t zadaniem  i będzie bodaj zasługą 
kiedyś stow arzyszenia n aszego ; a  Zarząd też przekonany o sile żywotnej 
Tow arzystw a, z w iarą w przyszłość, a  ufnością w poparcie silne Dyrekcyi 
i wszystkich członków Tow arzystw a, niezm iennie i w ytrw ale zdążać będzie 
do wskazanego celu, aby ta k  zwiększaniem  funduszy wzmocnić podstawę 
m ate ry a ln ą , jako  też pozyskaniem  Tow arzystw u żywiołów zdrowych i za­
cn y ch , z w yłączeniem  wszelkiej zgnilizny i brudu, podnieść i upew nić po- 
wagę jego m oralną.

P oznań  dn. 31 g rudn ia  1868 r.

Zarząd główny Towarzystwa:

Z yg m u n t Szułdrzyński. H en ryk  Szum an. 
J . D ługolęski. D reszer.

M  78.

Towarzystwa Rolnicze.
W a l n e  z e b r a n i e

Tow. Ttoln. dla pow. Inow rocław skiego odbędzie się w Inow rocław iu w Po­
n iedziałek  dnia 12 kw ietn ia b. r. o godz. 12 z południa w lokalu  P . W i­
tusk iego , na  k tóre w szystkich członków uprzejm ie zaprasza

llyrehcya. 
P orządek dzienny walnego zebrania:

1, Z agajen ie  i wybór p rzew odniczącego; 2. O dczytanie protokółu  
z ostatniego posiedzenia; 3. Przedłożenie kotespondencyi Zarządu C e n tr .;
4. R ozpraw a P. G rabskiego: „Pod jak iem i w arunkam i je s t korzystnem  u  nas 
używ anie sztucznych nawozów i k tóre z tych  nawozów w naszych stosun­
k ach  najbardziej się o p łaca ją?1' ;  5. Rozpraw a P. Sydow a: „Czy szczepiąc 
zapobiegam y stratom  w ynikającym  z ospy u owiec i jak iem i sposobami 
w k raju  zaprowadzić jednolite  postępow anie? '1; 6. Rozpraw a P. M atczyń- 
skiego : „W  ja k i sposób urządzić odpowiednio do naszych stosunków  m ie­
szkan ia  czeladzi dworskiej, z uw zględnieniem  m oralności, zachow ania w ła­
sności i wpływów k lim atycznych?11; 7 . Odczytanie sta tu tów , odnoszących 
się do urządzenia czeladzi w iejskiej, jak ie  je s t zaprow adzone u  P. N eum ann 
w Posegnick, jak o  dopełnienie dawniejszego referatu  o tym  przedmiocie 
P . Alf. Moszczeńskiego ; 8. D yskusya nad dawniejszym  referatem  P . K ra ­
szew skiego: „O  upraw ie rzędowej zboża11, wykonanej w Tarkow ie;
9. W nioski D yrekcyi; 10. W nioski członków ; 11. W ylosowanie pomiędzy 
członków b uhaja  rasy shorthorn , zakupionego z kasy Tow arzystw a.

Wiadomości rolnicze.
i

Wykaz prclekcyi, które będą czytane w lutowym semestrze 186!) r. 
w wydziale rolniczym przy uniwersytecie w ltcrlinie (Behrenstr. 28). 

K u r s  r o z p o c z y n a  s i ę  12go k w i e t n i a .
1. Profesor D r. T h a e r: a) K ry ty czn a  encyklopedya zasad racyonalnego 

gospodarstw a, w p o n ied z ia łek , w torek, czw artek i p ią tek  od 9— 10 
privatim .
b) N iektóre części nauki rolnictw a i hodowli zw ierzą t, we w torek 
od 4  do 6 pęiyatissim e i bezpłatnie.
A udytoryum  w gm achu uniw ersyteckim . T rzeba się zgłosić w kw e­
sturze uniw ersyteckiej.

2 . Profesor D r. E ichhorn : a) Chemiczne zasady rolnictw a i hodowli

zw ierząt; we w torek , czw artek i p ią tek  od 11 do 12 privatim . 
b) W skazów ka do rozbiorów (analiz) rolniczo-chem icznych z p rak- 
tycznem i ćwiczeniami w lab o ra to ry u m ; w środę i sobotę od 9 do 12 
privatim .
A udytoryum  w Zakładzie Rolniczym  na  B ehrenstr. 28. Zgłosić się 
trzeba w kwesturze Z ak ładu , Schiitzenstr. 26.

3. Profesor Dr. K och : B otan ika ro ln icza z exkursyam i i bonitowaniem  
zieini i ł ą k ; w poniedziałek i czw artek od 5 do 7  privatim . 
A udytoryum  w gm achu un iw ersy teck im , zgłosić się trzeba w kw e­
sturze uniw ersyteckiej.

4. D r. K n y : a) Zasady anatom ii i fizyologii roślin : w poniedziałek, 
w torek i p ią tek  od 8  do 9 publice.
b) W skazówka w używ aniu m ikroskopu; w poniedziałek i czw artek 
od 2 do 4 publice.
Audytoryum  w Z akładzie Rolniczym  (B ehrenstr. 28). Zgłosić się 
trzeba w kw esturze Z akładu, Schiitzenstr. 26.

5. Profesor Dr. G. R ose: K rótki szkic m ineralogii z szczególnem  uwzglę­
dnieniem  gatunków  skał i znajdujących się w n ich  m in era łó w ; 
w środę i sobotę od 12 do 1 privatim.
A udytoryum  w gm achu uniw ersyteckim . Zgłosić się trzeba w kw e­
stu rze uniw ersyteckiej.

6. D r. G erstacker: O owadach szkodliwych i użytecznych dla rol­
n ictw a; we w torek i p ią tek  od 9 do 10 publice.
A udytoryum  w gm achu uniwersyteckim . Zgłosić się trzeba w kw e­
stu rze uniw ersyteckiej.

7. N auczyciel w eterynaryi P an  M u lle r : Ogólna fizyologia zw ierząt do­
m owych, ze szczególnem  uwzględnieniem zasad p as ien ia ; w środę 
od 7 do 9 i w sobotę od 8 do 9 publice.
A udytoryum  w szkole w eterynaryi L ouisenstr. 56. Zgłosić się trzeba 
w kwesturze Z akładu, Schiitzenstr. 26.

8  Dr. Spinola: O zew nętrznych chorobach i zew nętrzności kon ia
w połączeniu z dem oustracyam i na  żywych ko n iach ; we w torek, 
środę i p ią tek  od 6 do 7 publice.
A udytoryum  i zg łaszan ia  się, ja k  pod num . 7.

9. Dr. H a rtm a n n : a) O hodowli owiec; w poniedziałek i czw artek od 
10 do 11 publice.
b) Zasady hodowli zw ierząt domowych; w poniedziałek od 11 do 12 
publice.
A udytoryum  w Z akładzie Rolniczym  na  B ehrenstr. 28. Zgłosić się 
trzeba w kw esturze Z ak ładu , Schiitzenstr. 26.

10. Profesor Dr. G rossm ann: A ry tm e ty k a , algebra i geom etrya z szcze- 
gólnóm uw zględnieniem  praktycznych  przykładów ; w środę i p iątek  
od 5 do 6 publice.
A udytoryum  i zg łaszan ia  się, ja k  pod num . 9.

11. Profesor M anger: P rak ty czn e  ćw iczenia w m iernictw ie, niw elacyi,
zdejm ow aniu m ap i obrachunkach płaszczyzn, z uwzględnieniem 
drenowania i irrygacy i; w sobotę od 3 ‘/ 2 do 7 publice.
A udytoryum  i zgłaszania się , ja k  pod num . 9.

12. Inżenier P etzo ld : Znajom ość m aszyn rolniczych i zasady m echaniki
m aszyn ; w poniedziałek i czw artek od 12 do 1 publice.
A udytoryum  i zgłaszania się, ja k  pod num. 9.

13. Dr. S tah lschm id t: O gorzelnictwie i cukrow nictw ie; w czw artek od 
7  do 9 publice.
A udytoryum  i zg łaszania  się, ja k  pod num. 9.

14. In spek to r ogrodniczy P an  B o u c h e : O ogrodownictwie w ogó le , za
szczególnem  uwzględnieniem upraw y warzyw, sadownictwa, pielę­
gnowania szkółek, zak ładan ia  parków  i konstrukcyi oranżeryi. 
A udytoryum  i zgłaszania  się , ja k  pod num . 9.

15. R adzca sądu m iejskiego K eyssner: O prawie cywilnem pruskiem ,
ze szczególnem  uwzględnieniem  stosunków  p raw nych , tyczących się 
gospodarzy.
A udytoryum  i zgłaszania  się, ja k  pod num . 9.

UW AGA . W szystkie w ykłady profesorów od num. 9 do 15 odby­
wają się w audytoryum  Z akładu  Agronomicznego na Behrenstr. num . 28, 
a  zg łaszan ia  się przyjm uje kw estura Z ak ładu , S chiitzenstr. 26, od l i t e j  
do 2giej.

Prócz tego w ykładają w uniw ersytecie sam ym : ogólną b o ta n ik ę , fi­
zy k ę , geo log ią , zoologią, ekonom ią narodową.

Prelekcye rozpoczynają się 12 kw ietnia 1869, równocześnie z w yk ła­
dami w uniwersytecie.

Z głaszania się co do przyjęcia do Z ak ładu  przyjm uje P an  profesor 
D r. E ichhorn , B ehrenstr. 28.

U dział w bibliotece król, m inisteryum  ro ln ic tw a, Schiitzenstr. 48, 
je s t dozwolony uczęszczającym  do zakładu, jako i wstęp do zbiorów król. 
rolniczego m uzeum . Schoeneberger Ufer num . 26.

K w estura Z ak ładu  mieści się w Biurze (Jentralnem  król. m inisterstw a 
ro ln ic tw a, Schiitzenstr. 26, i je s t codzienuie o tw artą  od 11 do 2giej.
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